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M I S C E L L A N E A

Władysław Ogrodziński

MIEJSCE WALENTEGO BARCZEWSKIEGO 
W KULTURZE POLSKIEJ

Wiemy, że był jednym  z w ybitnych  in te ligentów  polskich na  obszarze 
W arm ii i M azur w  końcu X IX  i n a  początku X X  wieku. Z uwagi na  dyspo
zycje in te lektualne, pogłębione wykształcenie i horyzonty  teoretyczne stanowił 
na  tym  obszarze z jaw isko wręcz w yjątkow e. W ytrzym uje  porów nanie  z wszy
stkim i praw ie  współczesnymi przedstaw icielam i inteligencji w  zaborze p rus
kim, p rzynajm nie j o tyle, o ile możemy o ty m  sądzić na podstawie doraź
nych poszukiwań.

Na historyczny fo rm at postaci ks. W alentego Barczewskiego wpłynęła 
w jakie jś m ierze jego uniw ersalność jako człowieka. Tym  bardziej że w y
kluczała raczej specjalizację naukow ą w  najbliższej m u dziedzinie wiedzy 
i ograniczała możliwości k a r ie ry  osobistej. W innych w arunkach  — można 
sądzić — byłby  W alen ty  Barczewski naukow cem -hum anistą , na jp raw dopo
dobniej językoznawcą n a  poziomie uniw ersyteckim . W skazuje na to dorobek 
twórczy, w k tó rym  ciekawość ogólnego tla historycznego i obyczajowości 
w arm ińsk ie j stanow i tylko dopełnienie zain teresow ań językoznawczych, gw a
rowych. W alentego Barczewskiego cenił wysoko niezwykle wym agający  uczo- 
ny-gwaroznawca, jak im  był K azim ierz N itsch h Św iadectwo to m usi zasta
nawiać, jeśli weźm iem y pod uwagę n ieprzejednanie  tego uczonego wobec 
wszelkiej powierzchowności i amatorszczyzny.

Uczonym -językoznawcą w  w arunkach  w arm ińskich  zostać chyba nie mógł, 
naw et pokierow aw szy inaczej sw ym  wykształceniem  akadem ickim  Specjali
zacja taka  nie mieściła się po p rostu  w  skali w yobrażeń lokalnych o w y 
kształceniu i zawodzie inteligenta. Polska, chłopska zarazem  W arm ia znała 
właściw ie dw a rodzaje za trudn ień  dostępne „wyuczonem u” Polakowi: du 
chownego i nauczyciela. T rafiali się poza tym  lekarze czy farmaceuci, ale 
jako p rak ty cy  profesjonalni, n ie  wpływ ający bezpośrednio na kształtow anie  
poglądów i przekonań  ludzkich. A brak  polskich wychowawców społeczeń
stw a odczuwano dotkliwie.

B arczewski został duchow nym  zarówno z inspiracji otoczenia, jak  z w y
boru  własnego. Zawód ten s tw arza ł najw iększe szanse niezależności od n ie
m ieckich w ładz i ośrodków w pływ u antypolskiego na ludność w arm ińską. 
W arunkiem  było jednak zdobycie w  nim  odpowiedniej pozycji — powierzo
nej sobie parafii. Ksiądz W alenty Barczew ski stabilizację zawodową na W ar
mii uzyskał wreszcie dobiegając czterdziestki.

* K o m u n i k a t  w ygłoszony  na sesji  „Związki  W a r m i i  i  M a z u r  z  z t e m t a m i  p o l s k i m i  
ui X IX  t X X  w ie k u " ,  O lsztyn  28 X  1930.

1 K .  N i t s c h ,  W ybó r  p i s m  polonistycznych,  t .  34. P i s m a  p o m o r z o z n a w c z e ,  W r o c ł a w —K r a 
k ó w  1954, s .  255.
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Czy  p ragnął tego tylko dla siebie? Na pytanie to można odpowiedzieć 
dwojako: tak  — bo żądny był p racy  wśród ludu polskiego w  stronach  rodzin
nych. Zważmy, że od chwili uzyskania święceń kap łańsk ich  zajm ow ał się 
pilnie nauczaniem  młodzieży i działalnością społeczno-patriotyczną, ty le  że 
zręcznie kam uflow aną przez postawę duszpasterza z powołania i nieodzowne 
kom promisy polityczne. Nie — bo twórczość pisarską, jaką konsekw entnie 
u p raw ia ł i trak to w a ł chyba jako hortus animae, podporządkow ał ściśle ce
lom społecznym', w tym  u trw a la n iu  i popularyzacji z jaw isk dowodzących 
indywidualności etnicznej ludu  warm ińskiego.

Nie daje  się W alen ty  Barczew ski porów nać z nieco sta rszym  au torem  
B iskups tw a  warm ińskiego  K aro lem  Em ilianem  Sieniawskim , również du 
chownym, jakkolw iek tam tem u także przyśw iecała  myśl o popularyzacji 
wiedzy historycznej. Różni się od inteligentów  typu  Ja n a  K arola  Sem brzy- 
ckiego i to n ie  ty lko ze względu na  inną  profesję  oraz odw rotną ewolucję 
w sferze działalności politycznej. Nie m a zbyt wiele wspólnego z W ojciechem 
Kętrzyńskim , k tóry  doceniał — zwłaszcza we wczesnym okresie działalności 
— znaczenie publicystyki na  szerszą skalę, ale potem  zorientow ał się s ta 
nowczo n a  p racą  naukow ą.

Podobnie — jak  wspom niano — w ypada porów nanie  z postaciam i „bu
dzicieli ducha narodow ego” w  innych  re jonach  zaboru pruskiego. Z tak ą  
wszechstronnością i zdecydowaniem, jak  u  księdza Barczewskiego, nie spoty
kam y się p raw ie  u  nikogo. Biorąc to pod uw agę m ożem y z tym  większą do
ciekliwością wrócić do zasług k u ltu ra ln y ch  plebana brąswałdzkiego w życiu 
codziennym, a „W iaroslaw a” na łam ach  prasy. Próbow ać py tan ia  o jego 
miejsce w  dziejach i rozw oju k u ltu ry  narodowej.

T ak  postawione py tan ie  zmusza do domysłów. Domysły uspraw iedliw ia  
jednak fakt, że mimo prostych  form  wypowiedzi autorskiej, m im o n iew ątp li
wego tu  i ówdzie b ra k u  przygotow ania specjalistycznego, to co zostaw ił po 
sobie W alen ty  Barczew ski zachowuje cechy trw ałości i unikalności.

A więc jednak  człowiek w ybitny, k tó ry  posunął naprzód naszą wiedzę 
na określonym  odcinku. Bez tego co nap isał o polskiej W arm ii nie m a dziś 
specjalizacji wiedzy historycznej o ty m  regonie. I na  ty m  stw ierdzeniu  koń
czy się właściw ie s trefa  bezpiecznych ustaleń. Skąpo zachow ana spuścizna 
twórcza, jeszcze bardziej ograniczony zasób m ateria łów  biograficznych za
równo źródłowych, jak  pam ię tn ikarsk ich  spraw ia, że in te resu jącą  nas po
stacią zajęła, się dotąd stosunkowo nieznaczna liczba badaczy. Ich usta lenia  
nie w ystarczają  do precyzyjnie uzasadnionych k o n k lu z j i2.

Pow tórzm y więc co w iem y, a czego nie w iem y o człowieku znanym  li
teraturze, historycznej z działalności politycznej, społecznej i oświatowej, 
z twórczości pisarza-polih istora  w arm ińskiego, dokum entalisty  z jaw isk oby
czajowych i językowych na polskiej W armii.

N ajpierw : co wiemy? Rangę działacza i przyw ódcy ludowego określają  
stanowiska i m isje publiczne, jakie  m u powierzano. Do na jbardzie j spek taku
larnych należały: k an d y d a tu ry  do prusk ich  i niem ieckich organów  w ybie
ralnych, w  tym  do sejm u pruskiego i se jm iku  prowincjonalnego P ru s  W schod
nich, a dalej funkcje  przedstaw icielskie we w ładzach W arm ińskiej Rady 
Ludowej, Sejm u Dzielnicowego w  Poznaniu, prace organizatorskie w  Zwiąż-

2 P o r .  W .  O g r o d z i ń s k i e g o  w s t ę p  d o  W .  B a r c z e w s k i ,  K i e r m a s y  n a  W a r m i i  l  I n n e  p i s m a  

w y b r a n e ,  O l s z t y n  1977.
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ku Polaków  w  Prusach  W schodnich i olsztyńkim  B anku  Ludowym . Bardziej 
dyskretny, n aw et konsp iracy jny  charak ter , m iały  zajęcia prowadzone we 
własnych p ry w a tn y ch  szkółkach przyparafia lnych , a także w ykłady  dla m ło
dzieży starszej w Domu Polskim  w Olsztynie (przykładowo w szkole p rzy 
gotowawczej z 1923 r.).

Ju ż  to zapewniało wysoką rangę  dz ia łacza3, ale w  pełny fo rm at czło
wieka należy wpisać ponadto  aktyw ność publicystyczną na poziomie, którego 
nie może obniżać popu larna  form a wypowiedzi. Chodzi przecież o tem aty  
poruszane w  podobny sposób po raz  p ierw szy na W armii, a n iekiedy także 
w piśm iennictw ie polskim  w  ogóle.

Te czynniki b ran e  łącznie spraw iły, że zwykłego księdza gdzieś z na pół 
zapomnianej W arm ii dostrzegano poza granicam i regionu. Dowodem tego 
o rde r „Polonia R estitu ta"  p rzyznany  przez władze państw ow e i członkostwo 
honorow e Poznańskiego Tow arzystw a Przyjació ł N auk 4.

Tyle w iem y z opracow ań poświęconych om aw ianej postaci. Z m ałym  za
strzeżeniem: gdyby nie zasłużony histo ryk  ziem pom orskich ks. Alfons M ań
kowski, w  publikac jach  przedw ojennych  bylibyśm y zdani głównie na  au to 
biograficzny szkic o p iśm iennictw ie polskim n a  W arm ii oraz nekrolog W ła
dysław a Pieniężnego w  „Gazecie O lsztyńskiej” 5. Z ludzi nauk i oddawali B a r
czewskiemu co należne, w okresie przed  drugą  w ojną światową: K azim ierz 
Nitsch oraz A ugustyn  Steffen, ten  ostatni w  olsztyńskim  „Życiu Młodzieży” 5. 
Z pam ię tn ikarzy  pow ojennych pisała o sw ym  wychowawcy i m istrzu  M aria 
Z ien ta ra -M a lew sk a7 oraz w  londyńskim  „Przeglądzie Zachodnim ” 8 ponow
nie A ugustyn Steffen.

N iedostatek  opracow ań bierze się z dwóch przyczyn: skąpych a rch iw a
liów urzędowych i p ry w atn y ch  tyczących księdza Barczewskiego oraz z dy 
stansu  tej postaci do otoczenia. Szczególnie dotkliw y jest b rak  spuścizny doku
m entującej poglądy i p rzekonania  człowieka. Mogłoby tu  chodzić o korespon
dencję osobistą, no ta tk i nie publikow ane, nie znane wypowiedzi. N aw et nie 
wiemy, czy istn ia ły  i zaginęły, czy też odosobnienie i ostrożność p lebana 
brąswałdzkiego sięgały tak  daleko, że nie powierzał zbyt w ielu myśli k a r 
tom pap ieru . Nieco ty lko św ia tła  pada  na w arsz ta t  naukow y badacza ze 
wspom nień A. Steffena. Steffen  zauważa, że ks. Barczewski przechow yw ał 
swe noty  gw arow e i toponomastyczne w  brew iarzu. My znam y tylko za
chowane szczęśliw ie9 d irectoria  diecezji w arm ińskiej, k a lendarium  nabo
żeństw  z własnoręcznymi, po części stenograficznymi, zapisami. Tych ostat
nich nie udało się dotąd  odczytać mimo prób czynionych w końcu la t  pięć
dziesiątych.

T ak  więc k rąg  możliwości badawczych związanych z indywidualnością 
. dziełem  W alentego Barczewskiego nie został zam knięty. Wiele pozostało do

3 A .  M a ń k o w s k i ,  Pamięci dwóch polskich  li tera tów  w arm ińsk ich ,  M e s t w i n ,  1928, n r  8, 
s . 59; W .  P i e n i ę ż n y , '  Ks. prob. W a len ty  Barczew ski  u  marl,  G a z e t a  O l s z t y ń s k a ,  1928, n r  125.

4 A .  M a ń k o w s k i ,  o p .  c i t .
5 O p r ó c z  c y t o w a n y c h  w y ż e j :  Piśm iennictwo polskie na Warmii,  S t r a ż n i c a  Z a c h o d n i a ,  1923, 

n r  1—3, s s .  71—84; W a le n ty  Barczewski ,  w :  P o l s k i  s łow nik  biograficzny,  t .  2, s s .  301 n .
6 A .  S t e f f e n ,  W spom nienia  o ks . Barczewskim , Z y c i e  M ł o d z i e ż y ,  1929, n r  1, s s .  5 i  n .
7 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  Śladam i tw ardej drogi,  W a r s z a w a  1966.
8 A .  S t e f f e n ,  D r o b i a z g !  z  ż y c i a  k s .  W alentego Barczewskiego,  P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  1975, 

n r  5—6.
9 W  z b i o r a c h  M u z e u m  W a r m i i  i  M a z u r  w  O l s z t y n i e .
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zrobienia na drodze analizy źródeł arch iw alnych  10 oraz ocalałych dzieł. Co 
na jm niej tyle samo w dziedzinie syntezy.

K w estii analitycznych dałoby się wyliczyć, kilka. Nie um iem y n a  p rzy 
k ład  powiedzieć, w jak ie j mierze należałoby zaliczyć Barczewskego do grona 
w ybitnych choć regionalnych znawców  gw ary  i obyczaju. Mowa o skali ogól
nopolskiej. To samo dotyczy działalności pedagogicznej, prow adzonej dzie
siątki la t  niejako w  zastępstw ie nie istniejącej na  W arm ii i M azurach pol
skiej szkoły średniej. P ierw sza kw estia  w yda je  się łatw iejsza do rozstrzy
gnięcia, druga tkw i — na razie — w sferze przypuszczeń. Po p rostu  wniosku
jemy, że człowiek spod którego ręki wyszły dziesiątki in te ligentów  pocho
dzących z W arm ii m usiał posiadać w ybitne  zdolności pedagogiczne i skuteczną 
m etodę pracy.

Pora  na  zsum owanie tego co zostało powiedziane. W iem y i dom yślam y 
się, że w przypadku  W alentego Barczewskiego m am y do czynienia z indy
widualnością niezwykle bogatą, gospodarującą zdolnościami i um iejętnościa
mi w sposób godny najwyższej uwagi, zjaw iskiem  niezw ykle rzadkim  w  t ru d 
nych w arunkach  politycznych, n a  pery feriach  zaboru pruskiego. Barczew
ski pozostawał tu  zdany w znacznej mierze na  siebie samego. Przez długi 
czas unikał naw et jaw nych kontak tów  z centram i życia polskiego poza 
regionem, bo oznaczałoby to dekonspirację ' dalekoksiężnego p lanu  oso
bistego, k tó ry  p rzeras ta ł  horyzonty  otoczenia. Z dany na samotność in te lek tu 
alną, na skom plikow ane m anew ry  taktyczne w stosunku do w ładz kościel
nych i państw ow ych, prow adził działalność nie m ającą odpowiednika n a  pol
skiej W armii. Tak nam  się przynajm nie j w ydaje  n a  podstawie dotychczaso
w ych b ad ań  nad  tą  postacią. W ydaje  się, bo istniejąca l i te ra tu ra  przedm iotu  
zarysow ała zaledw ie sylw etkę „W iarosław a”. T rudno  przesądzić obecnie, czy 
szanse szybkiego posunięcia naszej znajomości księdza Barczew skiego istnieją. 
Jedno jest pewne, że bez gruntow nego stud ium  tej postaci i specjalistycznego 
przebadania  spuścizny daleko już nie postąpim y. S tud ium  to musi p rzek ro 
czyć przy ję te  u  nas granice b iografistyki regionalnej, uciec, się do. szeregu 
konsultacji fachowych, być może także do psychologii twórczości, nie mówiąc 
o najnow szych usta leniach historii polskiej w odniesieniu do odzyskanych 
w 1945 roku  ziem północnych i zachodnich, do re lacji między tym i obszarami 
a całością ziem polskich.

O podjęcie tak  pojętych b ad ań  nad  postacią W alentego Barczewskiego 
w ypada gorąco zaapelować z tego miejsca, k tó re  pokolenie' współczesnych 
Polaków przekazuje  potomności ■— z Domu Polskiego w Olsztynie. Dom Pol
ski jes t-pom nik iem  ku  czci tych  wszystkich, k tó rzy  pod obcym, wrogim  za
borem  za w artości ludzkie godne najw yższych ofiar przy jm ow ali język oj
czysty i narodowość. Był w śród n ich  ksiądz W alenty Barczewski, jako p r i 
m us in te r  pares.

10 D o  t e j  p o r y  w y k o r z y s t a !  j e  p r z e d e  w s z y s t k i m  k s .  J .  O b ł ą k  w  p u b l i k a c j a c h :  Z  dzia
łalności  k s .  W . Barczewskiego, K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e  ,1958, n r  2; Sprawa polska  
L u d n o ś c i  ka to lick ie j  na terenie diecezji w arm ińsk ie j  w  l a t a c h  1870— 1914, N a s z a  P r z e s z ł o ś ć .  
1963, t .  18.
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D i e  P e r s o n  B a r c z e w s k i s  v e r d i e n t  e i n e n  e h r e n v o l l e n  P l a t z  i n  d e r  G e s c h i c h t e  d e r  p o l n i s c h e n  
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l u s t  s e i n e s  N a c h l a s s e s  w ä h r e n d  d e r  K r i e g s h a n d l u n g e n ,  e s  f e h l t  s o g a r  d i e  v o l l e  K e n n t n i s  
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s t l i c h e  a u s  B r ą s w a ł d  ü b e r r a g t e  i n  i n t e l l e k t u e l l e r  H i n s i c h t  s e i n e  U m g e b u n g ,  d i e  p l e b e i s c j i e n  
C h a r a k t e r  t r u g .  S e i n e  A r b e i t s p r o g r a m m e  z u  G u n s t e n  d e s  p o l n i s c h e n  E r m l a n d s  v e r h e i m l i c h t e  
e r  n i c h t  n u r  d e n  u n f r e u n d l i c h  e i n g e s t e l l t e n  K i r c h e n b e h ö r d e n  s o n d e r n  a u c h  v o r  d e n  f e i n d l i c h  
g e s o n n e n e n  p r e u s s i s c h e n  V e r w a l t u n g s b e h ö r d e n .  D i e s e  E i n s t e l l u n g  ä n d e r t e  B a r c z e w s k i  a u c h  d a n n  
n i c h t ,  a l s  e r  z u r  ö f f e n t l i c h e n  T ä t i g k e i t  i m  p o l n i s c h e r  L a g e r  ü b e r g i n g  ( n a c h  1906).
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F o r s c h u n g e n  m ü s s e n  ü b e r  d i e  G r e n z e n  u n d  H o r i z o n t e  d e r  r e g i o n a l e n  L e b e n s b e s c h r e i b u n g  
h i n a u s g e h e n  u n d  u . A .  p s y c h o l o g i s c h e  A s p e k t e  s e i n e s  S c h a f f e n s  b e a c h t e n ,  d a s  u n g e w ö h n l i c h  
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s e n  v o n  i h m  b e t r i e b e n  w u r d e .


